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( C i ą g  d alszy.)

o
^ - ' r s z a ,  miasto s ą d o w e , liche samo 
z  siebie, lecz ozdobione kościołami, któ­
rych  iest 7 , z tych 4 klasztory katolic­
kie z kollegium  jezu ick ićm ; 3 cerkw ie  
ruskie, 1 klasztor Zakonnic Mary witek, 
fundowany przez W ie lk ą  X ię ż n ę  Zofią, 
siostrę Piotra W ie lk ie g o .  K o śc ió ł je­
zuicki fundow any i uposażony przez K ró­
ló w  Zygm unta III. i W ła d y s ła w a  IV. 
b yi  hax4z<> bogaty ; lecz teraz oddany 
iest D om inikanom  z pensyią po 1200 ru­
bli na każdego, a dobra na skarb zaięte. 
W  tym  kościele nadedrzwiami zakrysty- 
.iów , w  postać? kolossalnój są portreiy 
obu K r ó ló w ,  dobrego pezla i dobrze z a ­
konserw ow ane. W s zy stk ie  sprzęty zaś 
kościelne, iako t o : ła w k i ,  Konfessyiona- 
ł y , balustrada, kościół przedzielaiąca, 
chrzci eh.] ca z s w e m i poręczam i, a na­
w e t  ambona ze w schodam i i  drzw i 
wszystkie  kościelne, są pysznie forne- 
row ane iasioniną, czarną dębiną ib rzo -  
z o w y  m korzeniem , oraz to wszystko la­
kierow ane w  iednym  sposobie, w y o ­
braża nieiakie Juxum. Kollegium iest 
obszórne, ale codo bud ynków , źle utrzy­
m y w a n e ,  i mimo bogactw przezeń po­
siadanych, facyiata kościoła dotąd nie 
iest w apnem  narzucona, ani tćż dokoń­
czona. L eży  nad D n ie p re m , do które­
go wpada rzeka Orszyca , przez środek 
miasta płynąca. Z a  czasów polskich b y­

ło to miasto p o w ia to w ó in , w W o i e -  
w ó d z tw ie  niegJy p o ło ck ićm , m ieyscem  
s e j m ik ó w  i s ą d ó w , zaszczycone z a m ­
k iem  nad uyściem Orszycy, 1 miało sw o- 
lego Starostę. S ła w n e  iest zw y c ię z tw e m  
P o la k ó w  nad Moskalami w r .  ióo8, gdzie 
na 80,000 M oskałów, iak świadczą histo­
ry c y ,  poległo. W r .  1708 spalone zosta­
ło  przez M oskałów. Miasto prow adzi 
znaczny k ra m ó w y  handel, ma 2600 miesz­
kańca ; w r. 1783 m iało  499 chrześciian, 
i 4^0 ż y d ó w ,  którzy tu maią sw o ię  sy­
nagogę. L e ż y  od Petersburga o 774J 
wiorst. D ó m  p o c z t o w y , m u ro w a ­
ny o iednóm p ię tr z e , którego żyd iest 
w łaścicielem . VV tym domu , w  czasie 
przeiazdu przez Orszę , Imperator, K ról 
pruski i inni Xiążęta europeyscy stawa- 
rą. Imperator zawsze 100 dukatów  
każe od noclegu p ła c ić ;  Król pruski da- 
ie pierścień lub tabakierkę i t. d. Ja 
w  tych sam ych pokoiach nocow ałem , 
i  lubo zyd mocno bogaty, p rz y ią ł  iednak 
za tę monarszą kw atćrę  1 sześciu poko- 
ió w  z ło ż o n ą , cztśrdziestówkę. Co za 

rzedziaf między dukatami 100 a czter- 
ziestówką 1 ale tćż uw ażaiąc  rzeczy 

iaśnićy, ia w  m o ićm  położeniu dałem 
w ie c ć y ,  niż Cesarz od siebie. —  Orsza 
iest punktem , gdzie się w ie lk ie  trakty 
schodzą; dla tego rzadko Orszę można 
minąć. Stąd idzie droga do Petersbur­

gi , M o s k w y , W itep sh a  i M ohylow a. 
v /ozystkie brzozami obsadzone, i w n a y -  
lepszym stanie utrzym yw ane. P o ło ż e ­
nie Órszy iest dosyć w eso łe .  Dniepru, 
brz^ęi piękne ‘ dosyć wysokie. W  blisko­
ści tego m iasta ma ia rzćka w ie lk ie  
spadki, pęd w o d y  silny , a w niektó­
rych mieyscach dnc kamieniste i  ła tw e
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do przebycia w  bród ; francuzkie w o z y  
n aw et w  cofaniu się tędy przechodziły, 
Żałuię  m o c n o , że iadąc w  te strony, 
nie pom yślałem  o uprow idow aniu  się 
w  gazety owoczesne. M ieyscowość zbyt 
interessowną iest, aby nie m ieć chęci 
w szystkie  pryncypalne punkta rozeznać. 
Grunta w  okolicach O r s z y ,  wszędzie są 
dobre, to iest, glinka z piaskiem lub ru­
m e m  rzćcznym  zmięszana. Lecz że so­
cham i tylko  orzą, a raczćy w ićrzch zie­
mi zdzieraią , przeto grunta te nigdy do 
potrzebnego spulchnienia ziem i nie przy­
chodzą. W  ogólności w  ca łym  tym  po­
w ie c ie ,  są tu i ówdzie znaczne lasy, m a ­
ło  bagien i ziem ia górzysta. Rolnic­
tw o  , handel lnem i konopiam i, i ch ó w  
b y d ła ,  są szczególne przedmioty m iesz­
kańca.

Jadąc z Orszy, na trakcie m o sk ie w ­
skim  leży  miasto D u b r o w n a  czyli 
D ą b r ó w n a ,  nad sam ym  D nieprem  
po le w y m  brzegu, niegdyś do Hr. 
Potemkina , a teraz do sukcessorów X ię-  
cia X a w e re g o  Lubom irskiego, Jenerała 
Porucznika w óysk  rossyyskich należące. 
Jest ro z leg łe ,  ma 4 greckie kościoły, 
katolicki, i synagogę żyd o w sk ą , a liczy 
przeszło 4000 mieszkońca ; oraz znacz­
ną fabrykę w e łn ia n y ch  m a te ry y ,  w ię -  
cóy iak 100 w a rszta tó w , które w yra- 
biaią sukna k r a io w e , płótna, plusz, 
w ełn iane materyie, azatrudniaią w ię c ć y  
iak 3oo ludzi. Jest tu ieden zegarmistrz 
i w ie le  innych rzem ieślników. Pod mia­
stem wpada rzeka Kropina. Mieszkańcy 
prow adzą znaczny handel drzew em , któ­
re b y w a  dostawiane rzćką Dugną, prze­
w o żo n e  na wozach do Babinowiszek, 
a na rzćce Lutszosię spławiane do W i ­
tebska, a stamtąd do R ygi. Miasto to by­
ło  niegdyś w arow n e. W  r. 1014, dnia 8 
W r z e ś n ia ,  Zygm unt I. K ró l polski, pód 
sprawą Konstantyna X ięcia  Ostrogskie- 
go , odniósł tu s ław n e  zw y cię ztw o , nad 
w oyskiem  Cara Iw an aB azy lew icza , gdzie 
do 40,000 Moskałów legło na placu, a 4000 
dostało się w  n iew o lą , iak wspomina 
Zeiler w  opisie Polski i L i tw y  , na kar­
cie i 52. P o ło żon e  zaś o trzy mile od Orszy.

W  Orszy D niepr się przeieżdza chcąc 
do D ą b ro w n y , a w  D ąbrow n y D niep r 
przebyw ać trzeba iadąc do Teolina, ma- 
iętności J W .  Strutyńskiego , który m ia ł 
za sobą iednę z Xiężniczek L ubom ir­
skich. Sk lep ice , m iasto, osobną sche­
dę składa, leży  na p ra w o , a Annopol, 
dóm w  pięknem  poło żen iu , do X ięcia  
Konstantego Lubomirskiego należący, 
w  le w o  D ąbrow n y. Annopol nic in­
nego nie iest, tylko dw ór z sw o ie m i 
folwarcznemi zabudow aniam i na grun­
tach K u d a ie w a , w ioski d u ż ć y ,  posta­
w io n y . Karczmy tamże nić m a, przeto 
podróżny nie gdzie indzióy, iak w e  d w o ­
rze , mieścić się musi. Budynki A n n o ­
pola w szystkie  n o w e , i w  dobrym  
guście s ta w ia n e , bardzo obszćrny plac 
m iędzy Dnieprem i w zgórzam i w  blisko­
ści pobrzeża tegoż snuiącemi s ię , zabić- 
raią. Koło domu są klomby z róż­
nych k w ia tó w ;  do nadzwyczaynóy 
wysokości maią niektóre rośliny w y r o ­
s ł e ,  iako to :  g e o rg in iie , m a lw y ,  Co- 
reopsis i t. d. L asy  i gaiki tw orzą 
w id o k i b lisk ie , ale piękne, zamykaią 
iednak bardzo położenie. Pom ieszkania 
samych X iążąt ieszcze nić ma’. W  po- 
m ien ionym  dw orze miószka rządca 
i  pełnomocnik S u r y n ; gdzie w ie le  
ekonom icznych budowli. Będąc w  An­
nopolu przy obiedzie , X ią ż ę  w y p y t y ­
w a ł  m ię  o zw yczaiach  galicyyskicht 
o rolnictwie , stanie poddanych , w ła śc i­
cieli gruntów  i t. d. M iałem  przeto zręcz­
ność w ie le  rzeczy obiaśnić, a szczegól- 
n ićy  zw ró c ić  u w a g ę  na gospodarstwo 
kartoflowe, które ochrania wszystkie krai# 
co się go trzym aią , od głodu. Gdyby 
itu ta y  toż samo w ię c ć y  się do pielęgno­
wania tćy  rośliny b rano, możnaby się 
ustrzedz g ło d u ; lecz rządca m ie y s c o w y  
aszczególnićy iego siostra, chcieli udo­
w o d n ić ,  że grunta tuteysze nie .rodzą 
kartofli, i X iążę  do tegoż się przychyla- 
i ą c , dodał, że  tam tylko w  ogrodach 
kartofle m ieć można. T o  samo w ię c  
za d ow ód  stało, że jeżeliby upraw a ro ­
li wszędzie b yła  dobra, tedyby zie­
mia iak w  ogrodach w y d a w a ć  plon m o ­



gła dobry. Zastanowiono się nad tym  
wnioskiem . O  stanie nieszczęśliwcy klassy 
poddanych tuteyszych , dużo się rozcią­
gnąłem  ; spozierano po sobie i nayczę- 
ścićy nic rai nie od pow iedzian o; w sze l­
ka zatćm popraw a losu bićdnych podda­
nych , nie może tu ieszcze ani do myśli 
n iczy iey  zbliżyć się. D la te g o  też i pra­
w a  i z w y c z a ie ,  w ię c ć y  się tu podobaią 
rossyyskie, niż iakie inne. P o  Anno­
pola należy bardzo w ie le  gruntów i la­
sów. Biorąc proporcyią z bardzo tu 
m a fć y  ludności, w nosić  trzeb a, że kto 
m a 4000 dusz m ę z k ic h , ten w t e y  oko­
lic y  pewnie kilkanaście m il kraiu w  ob­
wodzie posiada. W  rzeczy samey chcąc 
X ią ż ę  zw ie d z ić  sw o ie  wioski do Anno­
pola należące, i  tych rew izyią  zrobić, 
w y ie c h a w s z y  w  Niedzielę , led w o  w e  
Czw artek na południe p o w ró c i ł ,  lubo 
po n a yw iększćy  części dnia w ić rz ch e m  
dobra obieżdzał. Maiętności X iążą t  są 
w  tym  roku w  naylepszym stanie, gdyż 
w ie lk ie  zapomogi dla poddanych zosta­
ły  wryłożone, z ich skarbu. O d d w óch 
lat nieurodzaie w  Guberniiach witeb- 
skióy i m o h ylo w skićy , sp row ad ziły  dwu- 
roczny głód okropny, tak dalece, iż nie 
m a  w io sk i,  któraby znacznćy części 
s w e y  ludności, dla braku po żyw ien ia  
i głodu nie utraciła. Jedni słabsi, sta­
rzy i młodzi w y m a rli ,  drudzy m ocniey- 
s i , przeszli do innych szczęśliwszych 
okolic. Przeraża zgroza słuchaiąc nie­
szczęść , iakie ta okrutna plaga w  tych 
okolicach zrobiła. Urodzaie tegoroczne 
nie w ie le  lepszego obiecuią. D niepr 
sam ieden zasila chlebem te strony, pro­
w ad ząc statki z Ukrainy. Drogość zboża 
i chleba , niem niey wszelkich wiktua­
ł ó w , powiększa się z każdą niemal milą 
w  górę Dniepru rachowaną. Dla tego 
w  M oh ylo w ie  o 4tą część drożćy wszyst­
k o ,  niż w  R o h a cze w ie , a w  Orszy o ty ­
leż , iak w  M ohylow ie. Stąd do Orszy, 
gdyby nie trzeba było  obieżdzać zakrę­
t ó w  D n iep ru , b y ło b y  zdaie się nie da- 
l ć y ,  iak pó łto ry  mili p rzeszło , tak zaś 
iest okołc 3 , po wiorst 7 biorąc. W i o ­
ski koło Annopola iD ą b ro w n y  są dosyć
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duże, pow szechnie  z iednćy złożone uli­
cy, i każdy gospodarz do s w o ić y  osady, 
ma własne grunta przypieraiące, iak iest 
w  Laszkach pode L w o w e m , i iak w  w ięk- 
szóy części L.itwy, gdzie są porządniey- 
sze w io sk i ,  w id zićć  można. T en  z w y -  
czay na Białćyrusi p ra w ie  pow szech­
ny. —  Z  Orszy do M ohylow a iedzie się 
po nad D niepr, na Alexandryią, stacyię 
pocztową , 23 wiorst od O rszy odległą; 
na przeciw którćy , na drugićy stronie 
Dniepru miasteczko p o w iato w e Kopyś 
i tamże iest przewóz.

R o p y ś ,  mizerne miasteczko, led- 
nakże 5 drew nianych ce rk w i 1 ko­
śc io łó w  w  sobie mieści. M a 6 i 5 miesz- 
kańca chrześciian, a 5 io ż y d ó w .  Nosiło 
niegdyś tytu ł X i ę s t w a , było  znaczne 
i w a ro w n e . Należało do W o ie w ó d z -  
tw a  witebskiego.

O  40 wiorst od Orszy leży  S z k ł  ó w ,  
miasto duże, niegdyś bardzo handlowne, 
i zamożnieysze od M ohylow a , dziś po-, 
części zubożałe iak inne. Ma zamek zbu­
dowany przez Karola Chodkiewicza, 
Hetmana, którego to miasto b yło  dzie­
dzictwem. W^ tym że zamku był niegdyś 
korpus K a d e tó w  umieszczony. G m ach 
ten ogrom ny z piętrem, w p ó ł  miesiąca 
nad brzegiem Dniepru założony i na to 
przeznaczony, przed kilku laty pogorzaf. 
śc iany tylko i kominy pozostały. Nie 
w ić m , dlaczego rząd go zaniedbał, gdyż 
ten gmach ma ieszcze dobre w szystkie  
m ury. Jest tu kilka k o ś c io łó w , 5 grec­
ko -rossyyskich, trzy uniiackie, i ieden 
klasztor z opactwem. Jlatusz z kam ie­
nia zbudow any, dobre dom y drew nia­
ne, i liczy około 25oo mieszkańca, któ­
rzy są n a y w ię c ć y  rzemieślnicy, fabry­
kanci, kramarze i żydzi, naprzykrzaiący 
się z różnemi drobnemi r z e c z a m i, raa- 
ią sw oią synagogę. Miasto p ro w a d zi  
znaczny p rze m ysło w y handel to w a ra m i 
i p ieniędzm i, i ma 3 iarmarki do roku. 
Miasto to ani sądow e, ani pow iatow e. 
U ż y w a ło  niegdyś tytułu Hrabstwa,  na 
którćm  się Ch odkiew iczow ie  pisali. Pod 
tóm miastem Jan X ią ż ę R a d z iw i ł ł ,  Het­
man W ie lk ie g o  X ię s tw a  litew skiego, 
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łby? zbity od Moskałów r. i 653. którzy 
m iasto to choć z w ielką szkodą oblegali, 
iednak bez skutku; słav/ne iest m ęstw em  
P o la k ó w . Należało do W o je w ó d z tw a  
Jmścisławskiego, a teraz do Gubernii mo- 
hylow skiey B yło  w  posiadaniu fam ilii 
Soritsz, teraz skarbow e; lecz skarb prze- 
daie te d otrą. —  Na gruntach szk łow - 
skich odkryto ziem ię c zerw o n ą, którą 
zow ią  u nas pospolicie .* terrtz anglica 
W ó z  tćy ziem i po 56 kopiiek skarb prze- 
daie do M oh ylow a i w  irfnę m ieysca. 
W id z ia łe m  tę z ie m ię , i zdaie mi się, 
i e  ieśt taka sama , iak angielska. K o ło  
R ad oszkow ic  podobna ziemia być musi, 
a nawet w  P o w ie c ie  z a w ile y sk im , daią 
»ię spostrzegać słabe ićy kaw ałki. —  Z e  
S z k ło w a  do ostatnićy staoyi Dobreyki 
czyli  Dubru wianki, liczą wiorst 12, Je- 
dzie się ciągle ulicą w iecznie uprzyKrzo- 
ną , i lasami brzozow em i; takaż sama 
droga prowadzi aż do M ohylow a , dokąd 
z Dobreyki w io rst  20 rachuią.

M o h y l ó w ,  pod 53° 54’ stopniem 
azćrokości, i 48° 4’ 5o” stopniem df ugo­
ści; miasto stołeczne Gubernii tego imie­
nia, rozciągające się po obudwóch stro­
nach Dniepru. Siedziba w oien n ego  i c y ­
w ilnego  Gubernatora i w ład z  guber- 
SRićh , iako też katolickiego Arcybisku­
pa , i greckiego Arcybiskupa, czyli Me­
tropolity. Nazwisko tego miasta pocho­
dzi od m o g i ł ,  których w ie le  w  tćy oko­
licy. Przeto po rusku M o n iłó w , czyli 
miasto M ogiłów. Pod panowaniem ros- 
syyskićm  miasto to znacznie przyozdo­
bione zostało; a ponieważ tu m ó y pobyt 
b y ł  dłuższy iak w in n y c h , przeto nieco 
w ię c ć y  się nad n ićm  rozszćrzę. P o ło ­
żone nad spławną rzćką Dnieprem, przy 
uyściy do niey D u bro w in ki na praw ym  
brzegu. O d S z k fo w a  ró w n in y  go ota- 
•zaią , od południa i wschodu Dniepr 
okrąża , a od zachodu izćczka D ubro- 
w inka , nie w ie lk a , ale szybka, za nią 
w zgórki i część lasu zakryw a dalszy ho­
ryzont. L e ż y  na w zg ó rku . Niegdyś m u­
siało bydź obronnem , gdyż m a sw o - 
ie  w ie lk ie  i w ysokie  w a ł y  od stro­
ny D n ie p ru , a m a łe  iuż p raw ie  znikłe

z innych stron. Podzielone iest na czte­
ry  części. P ićrw sza  składa się z m a łe ­
go zamku obwarowanego w a łe m  z zie­
m i usypanym, w górzystćy okolicy m ię­
dzy D nieprem  1 D u b ro w in k ą ; druga 
część, także na w zgórku  leżąca i w a łe n i  
z ziemi usypanym opasana , w  któróy a 
ulic i rynek , 3 kościoły i ratusz , oraz 
dóm dykasteryialny, d ćm d la  Gubernato­
ra i W i c e  - G ubernatora, i Kancellaryia 
w o y s k o w a ,  iest w ła ś c iw ć m  miastem; 
trzecią część składają trzy przedmieścia, 
które stanow ią teraz najw iększą  część 
ludności, wraz z e a fć m  miastem, opasa­
ne w a łe m  z ziemi usypanym , którego 
o bw ó d  na trzy w iorsty  się rozciąga. 
Jedno Ł u p u tó w  z w a n e ,  leży za D nie- 

rem , gdzie niegdyś komora rossyyska 
y ł n , 1 gdzie te same ieszcze są budyn­

ki. O prócz przedmieść, Są ieszcze wzdłuż 
niskiego brzegu Dniepru mieszkania, Po- 
krow skie z w a n e ,  tuż przy górze, na 
Którćy zamek i tw ierdza stoią. D rugi 
w a ł  za Dubrowienką na pkoło przed­
mieść a id ą cy , iest może 20 łokc: w y .  
s ę k i , bramami p rz e c ię ty , od których 
idą drogi sadzone w  różne kierunki. 
C a ły  d ó ł  po za w a ł y ,  aż nad Dniepr 
rozciągniony, iako i wzgórza z d w ó c h  
strón miasta są zamieszkałe przez roz­
m aitych ludzi i ż y d ó w ,  którzy maią 
d w ie  synagogi. Dniepr na wiosnę ma za­
bierać całą przestrzeń między pagórka­
mi leżącą, a gdzie niegdzie m oże w ię -  
c ćy  pó ł m ili szćrpką. Przez co przed­
mieście dólne , co rok b y w a  zaięte w o ­
da , a ludzie czółnami do s w y c h  do­
m ó w  się dostaią , i na strychach miesz­
kać muszą. Na Dnieprze iest tu most 
na klocach p od w alinow ych  , zbitych ie- 
den koło drugiego , po sztuk kilkanaście 
razem , i na tych pomost ułożony. Most 
ten pod idącym  poiazdem ugina się, aż do 
występoVv ania w o d y  na wićrzch, ale iest 
dobry. Jednak naprzeciw Bernardy n ó w , 
raz w raz przew ozi ludzi na drugą stro­
nę Dniepru ( lubo  nieco ddldy most 
p ostaw iony) 'ko b ićta ,  m aiąca sw o ie  
duże czółno, w  które częstokroć i o osób 
razem siada. U w a ża iąc  po ustaw nćm
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ićy  starowaniu, m ożnaby powiedzieć, że 
naśladuie Charona. Na drugićy stronie 
D n ie p ru , za przedmieściem Ł u p u tó w , 
o j 5 oq k ro k ó w  od brzegu, iest m łyn m u ­
ro w an y, ogromnćy wielkości, ale w  czę­
ści zburzony i spalony. L ubo stoi na 
w z g ó rz u  , nie ma iednak z tamtąd pięk­
nego w id o ku  M ohylow a, owszóm  zcie- 
śn io n y , i same praw ie  w ieże  i dachy 
t j lk o  się ukazuią, a przedmieścia praw ie  
zdaią się zapadłe. —  Miasto liczy 2109 
d o m ó w , i przeszło 18,000 stałego m iesz­
kańca; a że tu nay większa część szlachty 
białoruskióy podczas z im y przemieszki- 
w a , przeto ludność w  tćy  porze b y w a  
pomnożona W  roku 1783 liczy ło  tylko 
1778 chrześciiańskich, a 225 żydowskich 
familiy ; w  r. 1817 m iało 2000 dom ów, 
i 12,000 mieszkańca, a w  r. 1818, 13,000 
mieszkańca stałego. W ie le  d o m ó w  m u ­
row anych  z ka m ien ia , lecz po nay- 
w ię k sze y  części z drzewa gładko stawia­
nych w r ó ż n ć y  architekturze (dorycka 
iest panuiącą, gdzie po 6 tryglifów  czę­
sto w id zieć  można), i malowanych ciem ­
no - o l i w k o w y m ,  b ia ły m , lub innemi 
ko lo ra m i, z oknami i d rzw iam i zaw sze 
odmiennego koloru. W szystkie  do­
m y  są piękne i pod gontami. Ulice szó- 
rokie i celnieysze bruko w an e, lubo 
bruki w h lo h y lo w ie  drogie, gdyż w y ­
brukowanie ulicy na łokci 100 ma kosz­
tow ać 1000 rubli assygnacyynych, z 
p rzyczyn y , że kamień D nieprem  z góry 
przyw o żo n y  b yw a , którego w  okolicach 
M o h ylo w a w cale  nićma. —  Ulica od 
S z k ło w a  aż do rynku nad Dnieprem le­
żącego nayporządnieysza i długa, bru­
kowana , oraz pięknemi dom am i pry- 
w atnem i i rządow em i zabudowana. T u  
także ma mieszkanie G łó w n o  - D o­
w od zący. T u  piękna ce rk ie w  grec­
ko -rossyyska S. Józefa; naprzeciw tćy- 
że  iuż co do m u ró w  skończony dóm na 
ćw iczenia  w o y s k o w e ,  Magene zw an y, 
ogrom nćy w ie lk o śc i;  d ługi na 170 kro­
k ó w , szćroki zaś 55 kroków . Od przy­
c z ó łk ó w  górą będzie m iał sale miesz­
kalne, od strony ty lnćy-ziem ia  niżey od­
rzucona, dozwala wniyścia d o dolnych po­

mieszkali. Gmach będzie wielki choć pro­
sty , ale piękny. K ro kw ie  na dachu są 
z drzewa m aszto w ego , i dźwigaią na so­
bie 96 pudów  żelaznćy blachy; to iest: 
przeszło 38oo funtów . D ach m aią biało 
malować. W M o h y lo w ie  mieszka w ie le  
obyw ateli  i c u d z o z ie m c ó w , m aiących 
sw o ie  domy i sklepy, cukiernię, Marchan- 
des de modesi t. d. Na ośmiobocznym ryn­
ku publicznym, otoczonym domami m u- 
r o w a n e m i, ratusz z kamienia zbudow a­
ny o d wó c h piętrach z wysoką w ieżą, 
w  tym że sklepy ku pieckie , tamże ieden 
dóm dykasterialny, naprzeciw tegoż dość 
w ielkiego gm achu, a w a  inne na p o ­
mieszkanie dla Gubernatorów przezna­
czone. Ulica druga w  paralelli od g łó w -  # 
nć y ,  także piękna, przy nićy Kantor 
listow y i dóm dla sićrót żołniórskicb, 
kosztem imperatorskim pięknie i obśzćr- 
nie zbudowany. —  K o śc io łó w  iest w i e ­
le tak w  mieście iak i na przedmieściach. 
T o  iest: 20 c e rk w i,  tak g reck ich , iak 
uniiackich, między temi 10 drewnianych, 
reszta m urow anych. Ł acińsk ich  kościo­
ł ó w  tylko 4 , to ie s t : Katedralny, Kar­
m e li tó w , Bernardynów i Pojezuicki, 
Jeden kościół luterski, d w a  greckie klasz­
tory. Sześć lub siedm c e rk w i m u ro w a ­
nych zdaie się po ich b u d o w ie ,  że m o­
g ły  być niegdyś łacińskiem i, lecz o t ć m  
nie mogę m ó w ić  z pewnością. W  cerk­
w ia c h  grecko rossyyskich są ogrom ne 
d z w o n y , które bardzo często słyszćć 
się daią. —  K ościół katedralny m ały, 
m a być naystarszym od w szystk ich  k o ­
śc io łó w , i m iany w p rz ó d y  za ruski, a ż e  
został przez F ra n c u zó w  zruyn o w an y 
a teraz naprawiony, przeto tym czasow o 
Katedrę przeniesiono ao K arm elitów . B a ­
zylika, od w ch o d u  m a styl koryncki ze­
w nątrz, od w chodu zaś toskański; m ie ­
szanina niestosowna, przy n ićy  są boki 
zabudo w an e, i na mieszkania obrócone, 

dzie naw et w ie le  nieochędostwa znay- 
uie się i skład drzew a i t. d. K ościół 

K arm elitów  (gdzie tym czasowo Katedra) 
iest dosyć obszerny, piękny i mocno 
św ia tły .  Zew nątrz io ń sk i , w e w n ą trz  
composite ia lafretco  m a lo w a n y ;  ołtarze
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bez stylu,kształtu i zgodności. Stalle Kano­
n i k ó w  i  tron Biskupi ubogie. Malo­
w id ła  m ierne, przyozdobione iednak 
śrebrnemi w o t a m i , sukienkami i t. d. 
O łta rza  wielkiego nie ma ; w t ć m  m iey -  
scu katedra, ołtarz zaś na środek w y su ­
nięty , a cym borium  w  ołtarzu na pra­
w d y  ręce  z boku pomieszczone. K ościół 
B e rn a rd y n ó w  także obszerny, ale za­
niedbany , i  rysuie się na wszystkie 
strony, ró w n ie  ubogi w e w n ą tr z ,  w y -  
ią w s z y  Sgo. Antoniego w  pićrw szym  o ł ­
tarzu , z osobną galeryią. P rzy  kościele 
Bernardynów, mieszkaią Zakonnice Ma­
r y  w itki , nie maiące sw oiego  kościoła. 
Nie w i d m ,  co to iest za zakon, w idzia­
łe m  ie i w  Orszy, sw oich  osobnych ko­
śc io łó w  nie maią , i trudnią się eduka- 
cyią panien. —  Szczególnie tu uderza 
w  oczy o b c e g o ,  że X ię ż a  św ie ccy  lub 
zakonnicy, chustki na s z y ia c h , i k o ł­
nierze b i a ł e , iak Profani noszą. Za­
konnik  np. K arm elita , nić m a g ło w y  
z  koroną, kamizelka i chustka , przy rę­
k a w a c h  w id ać kolorową perkalikową 
koszulę; gdy surdut w dzieie, Oczęwista 
rzecz , iż go nikt za X ięd za  nie weźm ie. 
Kanonika iednego podobnież w  W i ln i e  
w id z ia łe m , który w szed łszy  na sw o ie  
m iey sce , ani razu się nie obrócił ku oł­
tarzow i , lecz w  pantominach bezprze- 
stannych z okularami elegancyi w y k r ę ­
ca ł  s ię ,  coby i profana m ogło  z a w sty­
dzać. T u  K anoników  d w ó ch  w id zia łem  
przyk ładn ych , ale za to Karmelitazdaie 
się być profanem. —  K ollegium  jezuic­
kie, przez Alexandra Gąsiewskiego, W o *  
iew o d ę  smoleńskiego fundowane. K o ­
ściół jezuicki m a ły  i dosyć ubogi, w e ­
w n ątrz  alfresco m alow any dosyć do­
brze w r .  i 8o5 . przez K ornela Jana Hor- 
skiego. O brazy pozostałe, zdaią się być 
n o w o  w  niektóre ołtarze pow stawiane, 
bo są zakrótkie na mieysca ołtarzowe, 
atoli arcy w y b o rn ćy  ręki, ramy zaś koszto- 
w n ć y  rzeźby z w yzłacaniem . Pan Jezus 
na krzyżu n a r ie w ć y  stronie od wchodu, 
bardzo doskonałego d łó ta , iak  rzadko 
gdzie widzieć można. W e  w szystk ićm  
atoli bardzo w ie le  pięknćy prostoty.

Cymborium, ambona, w zo ro w e; plćrw^ 
sze w  stylu doryckim, tak iak w ie lk i  o ł ­
tarz , druga gładka z Iaurem tylko i ro­
zetami, a górą z arabeskiem w  pozłocie, 
prosta, lecz piękna. O brazów  lo w a r­
te zastanow ienia, d w a zaś czyli trzy 
ordynaryyne, w  całym  kościele w ię c ć y  
ich nić ma. Między pićrw szem i są i ta­
kie ze 4, bo prócz ram m oże tylko 12 
do 34 cali są w y s o k ie ; tak ogołocony 
kościół. Co do piękności prostćy , ko­
ściół ten nayozdobnieyszy. Na w ie -  
ży przy kościele iest zegar. Kollegi­
um  w  proporcyi kościoła dosyć obszer­
ne. —  Dotąd Xiądz św ie c k i  nabożeń­
stw o odpraw ia; lecz m ó w i ą ,  iż tu D o ­
m inikanie będą. W  tćm  mieyscu co do 
Jezuitów, kilka s łó w  przytoczyć się go­
dzi. Cała Białaruś niezwyczaynie za tym  
zakonem żałuie , naybardzićy stąd , że 
ta prow incyia  teraz bez szkół dobrych 
została. A  lubo kościoły jezuickie po- 
rozdawane są innym zakonom z obo­
w iązkiem  utrzym yw ania edukacyi pu- 
blicznćy , dotąd ieduak nic u re g u lo w a ­
nego nić ma. Kollegium jezuickie w P o -  
łocku niezmiernie bogate, oddane iest 
P iiarom  , lecz tych led w o  i4tu będzie 
mićszkać w  klasztorze, kilkaset m ieszczą­
cym  Jezuitów. W iteb skie  należy teraz do 
B a zy li ia n ó w , orszańskie naybogatsze po 
p o ło c k ić m , iako i cnohylowskie, D o m i­
nikanie w ziąść  ma i ą ,  a m ścisław skie, 
Bernardyni zaięli. Co do m ohylow skie- 
g o , p o n iew aż  Dominikanie ieszcze go 
nie od ebra li , tedy w n o sz ą , że na cer­
k ie w  dla sićrot zaięte będzie. P rzyczy-  
n y  wygnania Jezu itó w  nie są zupełnie 
p ew n e; pow szechnie  tu tw ierdzą  , że 
X iążę  G a liczy n , Minister re l ig i i , m ia ł  
urazę osobistą do nich za synow ca s w o ­
iego, który u Jezuitów biorąc nauki, od- 
iechał potćra za granicę i do nich w stą­
p i ł .  Manifest poprzednio miał tylko pe­
tersburskich J ezu itów  dotknąć, tym ­
czasem późnićy wszystkich obiął. P o - 
wiadaią , że Monarcha ma ich zn o w u  
p o w ró c ić  do kraiu , i akademiią w ileń­
ską im oddać. Niektórzy nawet iuz m ó ­
w ią ,  że d w ó c h  Jezuitów w  tym  w zglę-
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dzie do W iln a  przybyło. Jest to iednak 
podobno t a k ,  i ż ,  iak kto sobie życzy, 
tak mniema. Co Rząd raz uskutecznił, 
tego zapewne nie o d w o ła ,  bo bez dobre­
go naprzód przekonania, nie u ż y łb y  ić y  
surowości. O  bogactwach Jezuilów, ia- 
kony ci w ie lk ie  z kraiu w y w i e ź l i ,  in­
ne tu i przeciwne m niem anie, o w szćm  
twierdzą, że z m ałem i bardzo zapasami 
s kraiu w yiechaii. "A sprzęty i c h , nie- 
m nióy obrazy , bibluoteki i t. a. rozer­
wane zostały. *

( C i| g  dalszy nastąpi.)

WI OSNA,
( Tłrtm acztnit z  potzyy słow iańską - ettskitgo ipUw aka

T a bliz.)

A- opniciąc lody 
P ł y n ą  do w ody,
Z ie m ia  d rzy  ca ła  
B - e k a  za g rzm ia ła ,
R y k  t r z o d y  niesie 
O d głos  po lesie .

N a tu ra  w stroie  nad ubne  
Mieni ża ło b n e .  
Run.i&aolice  

W y  w o d żc ic  e o n y ,  d z iew ice !  
S łoń ca ,  promienie,
Z e fir u  tchnienie,
Z ie le n i  g a ie ;

I  noc  i u i  kró tszą  się staie.
Z ł o t y  na niebios błękic ie  
P y s zn i  się p u r p u r  o św icie ,  
R-viaty rosn ąc  n ao k o ło  

W abią w eso ło .
Oh o śm ie rte ln ika;
R o ln ik  zasiew a 
A  g ło s  s łow ih a  
M iło ś ć  o p ie w a .

‘ V hi lu ba  wiosna  sp rzy ja ,  
Ś w ięćm i nażdy iey  dzień d r o g i ,  

R o  sz y b k o  mii:
J j y  p o b y t  b ło gs !

Emilria Lubien iech a.

Z A T R U T A  H E R B A T A .

^ \  Anglii znayduią się umyślnie fabry­
ki , które liście ta m ó w e k  i gfogu prze- 
m ieniaią w  tow ar maiący w ie lk ie  po- 
bobieństwo do herbaty Haysan w  handlu 
ewanóy. G d y b y  tego wyrobku nie far­
bo w an y miedzią , i przez to nie zapra­
w iano go trucizną; przem ysł taki, iaKo 
m n iey w y stęp n y , prędzćy dałby się  
uspraw iedliwić. T ym czasem  truciznę 
w  herbacie ła tw o  można odkryć w p u sz­
czając trochę ammoniaku do n alew u  
herbaty, który natychmiast przyLićra 
piękny błękitny kolor i znakiem ifcst 
źnayduiacćy się w  herbacie miedzi.

N A G R O B E K  G Ł U P IE M U .

' - ' l a ł o  bc» d u sz y ,  siemią  —  T w a  d u se a  b e z  c iuła , 
B o g d a y  ty lk o  iak b y ł a  g łu p ią  , nie z o s t a ł a ! —

A . . . —

W I A D O M O Ś C I  '  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p u ż y o i a .

Z  P a r y ż a .  —  O  w sp om ina nym  iu ż  p r t e t  naa 
ostatnią ra żą  cu d o w n y m  d a rze  n atur ' , ,  t. i. o s ła w n y m  
I m p r b w i z a t o n e  w ło sk im ,  P .  S g r i c c i ,  k tó r y  ze  s z t u ­
k ą  sw oią  iu ż  po w ielu  znakom itych to w a r z y s t w a c h '  
w  P a r y łu  p o p is y w a ł  s i ę ,  a dnia 16 ( n i e  14 )  M arca  
t. r.  w  sali te a tru  '  du Conservatoire , p rze d  liczną 
i św ietną  p u b l ic z n o ś c ią ,  p ięc io ak tow ą  T ra je d y ią  z  ta* 
d a n cy  t r e ś c i ,  na p r ę d c  w ie rsze m  u ł u ź y ł ,  i za ra z  
■ g ł o w y  oddehlam o w a ł  —  ta k  się ro z p isa ła  G w i a z d a :

„ M ó w  id d z is ia y  b ę d z iem y  o  p ło d z ie  drammatycc- 
nym  n a y w ię c ćy  zd um iew ającym  z ty ch  w s z y s tk ic h ,  
k tó r e  dotąu p rze d  f ran c u sk im  przed sta w ia n o  r o ­
d e m ;  o  a rcy d zie le  r o z u m u ,  k tó re  ro zum  r a le d w o  
p oią ć  m o ż e ,  to  iest,  o T ra je d y i  w  5 aktach wierszem  
im p io w i^ o w an e y  z w y zn a czo n e go  losem p rze d m io tu ,  
P o . i iew a ź  p rz e d s ta w a  sz tuk i  o ztójrey m ów ić  m a m y , 
miała l 5oo ś w i a d k ó w ,  z to w a rz y s z o n ą  b y ła  ze  w s se l-  
kicm i,  iąkie ty lko  b y ć  m ogą  u ro c z y s to ś c ia m i ,  p o n ie ­
w a ż  w szy sc y  zgadzali  się_ z sobą w uczuciach p o w s z e c h ­
nego zdum ienia  i p o d z iw ie n ia ,  i nikt ani p o m y śla ł  
u aw o r o tćm, ażeb y  między im p r e w iz a to rc m  i p u b l ic z ­
nością  naj  mniey sz e i  ik iep oi  osuń cni zachodzić  m o gło ,
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w iado m ość  w ię c  o dz iele  S g r ic c e g o  u w a ż a ć  należy  za 
is totną  p ra w d ę ,  a ie g o  samego za rzadhic  w  n aturze  zia- 
w is k o .  P o sta n o w io n y  sąd p rzy s ię g ły ch  sk ła d a ł  się z P P .  
R a y n o u a rd a ,  Ł o m e rc ie ra ,  A n cc lo ta ,  K a źm ie rza  Dclavi- 
gn e  , Soum eta  , G uin au da  , P icba ta  , L e b r u n a  , Bri-  
santa  i T a im y .  —  Po o b u  stronach sceny  w  teatrze  
K o n s e rw a to r iu m  sta ły  d w a  s t o ł y  N a icdnyra z nich 
po s ta w io n o  u rn ę  k r s y s z t a ło w ą  na zbieranie Kartek, 
n a  k tó ry c h  w i d z o w i e '  luiuli p opisać  t y t u ł y  żądanych 
s z tu k .  U rn a  ta b y ł a  iuż p ra w ic  pełną,  gd y  c z ło n k o ­
w ie  w s p o m n io n ć y  Kemi. iiss/i zaięii m ie y sc e  w p a rte ­
r z e .  T a lm a  o ś w i a d c z y ł ;  że  K o m m issy ia  p rzy s tą p i  do 
p rze g lą d a n ia  n azw isk  żądanych T r a j c d y y  , ażeb y  los  
ty lk o  na s to s o w n y  p a d ł  p rze d m io t .  Oświadczenie  to 
p r z y ię to  z uk on tentow a n iem . —  K om issyia  p rze y rra-  
w s z y  zadane  o s n o w y  , za trz y m a ła  następuiące  p rzed­
m io ty  : Ś m ie rć  A g r y p p in y  , T y b e r y u s z a , H a n n a , 
S z i u b  ł e p h t y ,  J e s a b e l ; ,  S en e k ę ,  K am illa ,  A n an iasza  
i S a p b i r ę ,  Ś m ie rć  S ty l ik a  , Ś m ie rć  L u k r e e y i , Bal-  
th a s a r a ,  R y s z a r d a  I I I ,  H e ro  i Leandi a , Srr j r ć  N e ­
r o n a  , J u d y t h ę ,  Pisaniego na ra tu n e k  W en e cy i  w y -  

r o w a d zo n e g o  z  więzienia , i B ian k ę  C a p e l lo ,  Kart-  
i te o d c z y t y w a ł  T a l m a ,  a  szmer publiczności m nićy  

a lb o  w ię c e y  za iedną lu b  d r u g ą  s ły s z e ć  się Jaiący  
W s a l i ,  d a w a ł  na.n ' p o z n a ć ,  k tó ró y  sz tu k ,  n aybar- 
d z ie y  ży c z y ła  s o b i e ,  a że b y  t y ł a  wyciągnięta  z u r ­
n y . P o n ie w a ż  n ikt  nic  c h c ia ł  A b s a lo n a ,  Heron& i Le- 
a n d ra  , ani B a l th a z a r a ,  w ię c  ie o d łączo no  o d  innych 
k a rte k .  P o z o s t a ł t  n azw isk a  sz tu k  p o w tó r n ie  w ł o ż o ­
n o  do u r n y ,  P r e z y d e n t  Komraissyi  zm ię s za t ie ,  a T a l -  
m a p o d a ł  o s o b o m  siedzącym u a y L l iż ć y  sceny w P a r ­
te rze .  P o n ie w a ż  zadano p o w s z e e b n i o , ażeb y  k o ­
b ie ta  c z y n i ła  ten w y L o r , p rz e to  podan o urn ą  iedney 
m ło d e y  D a m i e , sie-lzącey w  lo ż y  n a y b l i ie y  s e tn y  
W y c ią g n io n a  k a r t k a  m ieściła  w  s o b i t  ty t u ł  s z t u k i : 
S .n ić r ć  S ty l ik a .  P r z e d m io t  ter* , iuż p rze z  T om a sza  
H o rn c l ia  o b r o b io n y  , nie p o d o b a ł  się, żądano innego 
w y b o r u .  D r u g a  m ło d a  Daina w y c ią g n ę ła  B iankę C a ­
p e l lo  , a o k la s k i  zo w szystk ich  strón  sali s ły s z e ć  się 
d a ły .  — • P o w ie d zia n o  s g r i c c e m u  czekaiącem u  w po 
b o cz n p y  s a l i ,  że  Ś m ie rć  S ty l ik a  b y ł a  o b ra nym  p r z e d ­
m io te m ,  i t b o c i a z  o s n o w a  te y  sz tu k i  n ie z u p e łn ie  mu 
się  p o d o b a ła  , u s i ło w a ł  icd n ak źe  p rze ią ć  się nią zu- 
p c łn .e .  G d y  zypow iedziano B ian k ę  C a p e l l o ,  u w a ż a ­
ł a  p u b l i c z n o ś ć ,  iak niechętnie  p o r z u c a ł  iu ż  go to w ą  
p ra w ie  T ra je d y ią  ; le c z  w  ie d n ey  chw ili  n o w y  p r z e d ­
m io t  u p o r z ą d k o w a ł  so bie  w  g ł o w i c ;  b y ł  z niego nie­
w y m o w n ie  u c ie szo n y  i z a w o ł a ł  z radośeią  : „ J e s te m
te r a z  na o y c zy stó y  ziemi! W s z y s tk ie  n e r w y  lego n a ­
t ę ż y ł y  się,  co p r z e r a ż a ł o  p a t r z ą c y c h ,  w k r ó tc e  iednak 
p r z y s z e d ł  d o  s i e b ie ,  w y s tą p i ł  śm ia ły m  k ro k ie m  na 
S c e n ę ,  a  w y r a z i w s z y  d o sy ć  grzec zn ie  t r w o g ę ,  iź w y ­
stępnie przed p ie rw s zą  stolicą  E u r o p y , r o z w in ą ł  
p rze d m i >t s w ó y  iak g r  nam history ia  p o d a ie ,  a p o ­
łam  iakira sposobem  na T ra je d y ią  u ż y ć  go  zam yśla .  
S p o s ó b  ie go  ro L k ła d u  i samo p od zie leń .e  r ó l  iuź 
W iednćy chwili  d a ło  w  nim p ozn a ć  poetę  i hu czne 
zie d n ało  m u  b r a w o ,  —  O sn o w a  sz tu k i  ieat n as tę p u ­
jąca : B ia n k a  z a m o r d o w a w s z y  p ie rw s z e g o  sw m e go
m ę ż a ,  p o s z ł a  za  L u d w i k a ,  W i e l k i e g o  Xięcia  to sk a ń ­
sk iego .  S ta t u ła  atf  o b i f ć  n ieograniczoną w ła d z ę ,  alo 
H a r d y n a ł  F e r d y n a n d  i L a u r a ,  k och an ka  W .  X ięcia,  
p rze s zk a d za l i  ie y  w t ć m .  B ian ka  chcąc o tru ć  oboie ,  
sama w p a d ł a  w  zastaw ione  im sidła .  D w a  atoli  są 
sdania  □ B lan ce  k o c h a n c e , a po*em żonie

F ra n c is z k a  M rd y c c u s za .  Jedni m ów ią ,  że  b r a t  F r a n ­
cis ika , F e r d y n a n d  Medycc-usz b y ł  winą trag iczn e ­
go końca o b o y g a  k o c h a n k ó w ,  a r u d z y  tw ierdza ,  

B ian ka  z łasnem i rę k o m a  ro b i ła  to z a tru te  c ia . ló ,  
k tó r e  J a n c b y ło  na s t ó ł ,  a le  F e r d y n a n d  maiąc p o -  
de y  r ż e n i e ,  żę  B ian ka  ro z s r o ż o n a  za  to na n i e g o ,  iź 
s p r z e c iw ia ł  się iey  * m i ę z c i u , icśd go nic chciał.  
G d y  .1 X! .żę. nic o niezem nie wiedząc  , ia d ł  c iasto 
dla  od da)“ ni a p o d e yrze ń  z u m y s łu  K a r d y n a ł a ,  Bian 
k a  iadła  ie także ro sp a ccy ,  S g r ic c i  c h w y c i ł  się t e ­
g o  drugiego zdania  h i s to ry k ó w  ob w in i  tiącego B ian k ę ,  
natychm iast r c . w i a ą ł  plan frahtowey sz*tuH , w p r o ­
w a d z i ł  6 dz ia ła jących  o s ó b  , 3 m ężczyzn  , 3 k o b ie t  
i cbóry .  C h o cia ż  u w ag a  w id z ó w  b y ł a  w ielką  i w s sy -  
s ć y  w  myśli  p ostęp ow ali  za  I r a p r o w iz a t o r c m ’  trud n o  
iednakże  b y ł o n y  . d a ć  sp r a w ą  o postęp ie  T r a je d y i  na 
p rę d c o  u ło ż o n ó y  i dek la m ow an e y .  W szy s tk ie  p r a n i a  
M o n olog i  b y ły  p oetyczn em i o d m a lo w a n e  farLam i,  
a p .zy icm n e m  mieyscom , p o k U s k iw a o o  p ow szech n ie  
D y a lo g  iego b y ł  p ro zaiczn y  , ale p ły n n y  i p o r y w a ią -  
cy.  W ie lk ą  obfitość  w y o b ra źn i  d o w ió d ł  Im p ro w iza -  
tor op isuiąc  ró żn y m  sp osobem  s.o ierć  dwóch g łó w n y ch  
o s ó b  utnieraiących p o  za ży c iu  tru c izn y .  S g r ic c i  nia 
śp ie w a ł  w ie rs z y  sw oich  , a le  w y g ła s z a ł  ie ia k o  a r ty ­
sta , a w  tym  w zg lęd zie  m oże n aw et  T a lm ę  p r z e w y ż ­
sz a ł .  B ianka s t r u w s z y  s i c ,  k o ń c z y ła  życie  tcm i s ło ­
w y  • -1? 0 vissi , t a ipavehtar i ’ inferne.

Furia discendo. . . .
K to  poyinic  tę c u d o w n ą  p r a c ę , k tó ra  się 

dziele  w  g ł o w i e  p o e t y ,  g d y  szy b kością  myśli  s k ła ­
da cał/_ p . z r d m i o t , ro z w iia  go  w  gran icach  trzech  
j e d n o ś c i ,  k tó ry c h  nigdy  nia p r z e k r a c z a ,  w  ró w n y m  
czasie  o ż y w ia  kiltta o s ó b , nadaie  im  n ay w ię k a ze ,  
a n aw e t  sp rze czn e  so bie  namiętności,  każe  im m yśleć ,  
d z ia ła ć  i m ó „ i ć  , a to w s zy stk o  sty lem  p oe ty e zn y m , 
za w sz e  c z y s t ą ,  ła gud n ą  a lb o  w zn io s łą  w y m o w a .  Nia 
p o r o w n y w a / m y  I in p row iza to ra  innego d z ie ła  ' rym o- 
tw ó r e s e g o  z  im p r o w iz U  irem I  ra tedyi  ; tra j iczn y  poe- 
ta  za m k n ięty  iest  w  śc is łycn  o b rę b a ch ,  za k tó re  p r z e ­
stąpić  nic może. W s z y s t k o  co m ó w i i c z y n i ,  *o p o ­
d ł u g  p rze d m io tu  i p o łoże n ia  osób .  L i r y c z n e m u  p o e ­
cie w o ln o  iest iść za p oru sze n ie m  w ła s n e g o  u m y słu  
i p o d łu g  u p odo ban ia  u nosić  z so bą  s łu c h a cza .  —  
W n u c y  n a s i — • m ówi G w ia zd a  —  za led w o  w ie rz y ć  nam 
b ę d ą ,  g d y  im p o w i e m y ,  że b y ł  c z ł o w i e k ,  co za poł- 
t o r y  go dzin y  i m p r o w iz o w a ł  T r a j e d y i ą ,  a to p o d łu g  
w s ze lk ich  p r a w id e ł  s t iu L i  i w sty lu  godnym  A ih e re -  
g o  , D a n ta  i P e t r a ’k i ;  ale  m y  im p o w i e m y :  M yśm y- 
g o  w idziel i ,  —  M ów ią  o S g r ic c im  uw ielbia jącym  
A i f i e r e g o , z k tó ry m  ma w ie lk ie  p o d o b ie ń s t w o . ża  
w  A s t y  p r z e d  dumem za m irs zk a ły m  niegdyś p r z e z  
tego p o e t ę , następuiące i m p r o w iz o w a ł  w i ć r s z e : 

D el tragico d' Italia e figlio d' A s t i ,
Sulla tomba st scriva : A lfie r i e bujti u

R o k u  i 8 a3 p op e łn ion o  w e  F r a n c y !  3go samo- 
bóystw m iędzy temi b y ło  262 m ęźcryzn ,  a i'2r. n iew iast  

J e n e ra ło w i  P ic h e g r u  postaw io ny  będzie  pom nik 
c  d z ia ł  p r z e z  niego zdobytych .

P e w n ą  iest rze czą ,  że  Rossini w s z e d ł  w u k ł a d f  
z pewnym przed siebiercą  te a tru  p a ry zk ie g o .  B oczn ie  
b r a ć  będzie  40.000 frau . i w  18 miesiącach z o b o w ią ­
z a ł  się napisać dwie w ł o s k i c h ,  a dwie tyie lkicb fran* 
c uzk ich  oper.

B e d a k c y ia  Józefa  B c n s y .  —  D r u k  J. J .  f i l i e r * .


